


MARIAN SKOCZEŃ 

Powstanie i rozwój pierwszej szkoły 
zawodowej w Płocku (1824-1830) 

Początki szkolnictwa zawodowego w Polsce 
sięgają XVII wieku i wiążą się z rozwojem 
instytucji opiekuńczych w tym okresie1. Były 
to przeważnie różnego rodzaju przytułki sku-
piające sieroty i biedne dzieci głównie rze-
mieślników. Jednak wraz z utratą niepodle-
głości państwowej pod koniec XVII wieku za-
nikną również i te zalążki szkół zawodowych 2. 

Dopiero na przełomie XVII i XVIII wieku 
szybki rozwój przemysłu i handlu coraz silniej 
rozbudzał potrzebę praktycznego przygotowa-
nia młodzieży do zajęć zawodowych3. Trady-
cyjna droga nauczania zawodu poprzez prak-
tykę w zakładach pracy już nie wystarczała. 
Niezbędne stawało się wyposażenie w pewien 
zasób wiedzy użytecznej. Szczególnie wiele 
uwagi sprawie podniesienia oświaty wśród rze-
mieślników poświęciły władze Królestwa, któ-
re dążyły do rozwinięcia przemysłu i dźwig-
nięcia rzemiosła. Suchan w swej książce pisze: 
„Chodziło sferom rządzącym o podniesienie 
miast przez rozwój rzemiosła i przemysłu. Po 
rzemieślniku analfabecie nie spodziewano się 
postępu, osądzono zatem za konieczne oświe-
cenie go przy pomocy szkoły niedzielnej, 
w której uczono by szczególnie młodzież rze-
mieślniczą czytania, pisania, rachunków i ry-
sunków" 4. 

Pierwszą szkołę niedzielną dla „terminato-
rów i wyzwoleńców" założono w Warszawie 
w roku 1815 przy zborze ewangelickim w bu-
dynku szkoły wydziałowej3 . Podkreślane w ra-
portach z 1818 i 1819 r. przez wizytatorów 
szkolnych duże wartości i korzyści płynące 
z powstałych w tym okresie warszawskich 
szkół rzemieślniczych doprowadziły chyba do 
tego, że Komisja Oświecenia w r. 1820 posta-
nowiła zakładać szkoły niedzielne w każdym 
większym mieście6 . W latach 1817—1826 po-
wstało czternaście szkół tego typu 7. Natomiast 
tylko w latach 1824—1825 wszystkich szkól 
rzemieślniczych w kraju, oprócz Warszawy, 
było osiem. Poza Płockiem założono je w Kiel-
cach, Radomiu, Lublinie, Hrubieszowie, Puł-
tusku, Łowiczu, Siedlcach, Łomży i Szczu-
czynie 8. 

Na temat potrzeby istnienia szkół zawodo-
wych w tym okresie wypowiadali się także 
publicyści i przedstawiciele administracji szkol-
nej. Ogromną rolę w propagowaniu szkół za-
wodowych w Królestwie Kongresowym ode-
grał syn mieszczanina z Piły, działacz Komisji 
Oświecenia Publicznego, minister Stanisław 
Staszic. Jak wiadomo był to człowiek o różno-
rodnych zainteresowaniach, polityk, filozof, 
geolog, działacz społeczny. Uznał on, że jedy-
nym bogactwem narodu nie może być tylko 
ziemia, t j . rolnictwo i „ziemiorództwo", czyli 
złoża surowców mineralnych. Zwrócił uwagę 

na „towar" wyprodukowany przez rzemieślni-
ków w warsztatach i manufakturach oraz na 
operacje bankowe, a więc na „pieniądz". Sam 
łączył teorię z praktyką. W swoich dobrach 
hrubieszowskich zakładał dla synów chłops-
kich szkółki, gdzie oprócz elementarnej wie-
dzy, zdobywali przygotowanie zawodowe. Ma-
ło rozpowszechniony jest fakt, że opracowane 
przez Stanisława Staszica — zarządzenie na-
miestnika gen. Zajączka z 1816 r . 9 nakazywa-
ło rzemieślnikom, aby posyłali do szkół swo-
ich niepiśmiennych terminatorów w wymia-
rze co najmniej 6 godzin tygodniowo na naukę 
czytania. Ponadto powyższe rozporządzenie za-
kazywało rzemieślnikom wyzwalania na cze-
ladników tych uczniów, którzy nie posiadali 
wykształcenia elementarnego. 

Nie bez znaczenia był również głos Kaje-
tana Jaxy Marcinkowskiego, inspektora szkol-
nego w Płocku, znanego szerszemu ogółowi 
ze swych utworów poetyckich. Pozostając przez 
dłuższy czas w bliskich stosunkach z Tade-
uszem Czackim, który w tym okresie dążył do 
utworzenia przy Liceum w Krzemieńcu szko-
ły technicznej, miał zapewne Marcinkowski 
bodziec do wystąpienia w r. 1823 z własnym 
projektem organizacji szkół zawodowych. Zwra-
cał w nim uwagę na konieczność zorganizowa-
nia szkół rzemieślniczych jako pośrednik ogniw 
pomiędzy szkołami elementarnymi a średnimi i n . 
Nadzór nad nimi mial sprawować specjalny 
Instytut Mechaniczny. Natomiast szkołom wy-
działowym zalecano nadanie bardziej praktycz-
nego charakteru 11. 

Wskazane przykłady świadczą o zrozumie-
niu przez władze potrzeby udzielania pomocy 
młodzieży w dostosowaniu się do przeobrażeń 
w zakresie stosunków gospodarczych i spo-
łecznych. Powstające szkoły rzemieślniczo-nie-
dzielne były jakby naśladowaniem i rozszerze-
niem szkół wydziałowych, które z kolei zosta-
ły oparte na wzorach niemieckich szkół real-
nych o nastawieniu zawodowym 12, gdyż pro-
wadziły takie przedmioty, jak mechanika, hy-
draulika, rysunek techniczny, statyka itp. 

Płocka Szkoła Niedzielno-Rzemieślnicza po-
wstała stosunkowo późno (5 grudnia 1824 r.) 
i to nie tylko w porównaniu z analogicznymi 
szkołami warszawskimi, ale także w porówna-
niu ze szkołami w innych miastach np. w Lu-
blinie (1818), w Siedlcach (1819) i w Łowiczu 
(1820) 1 3 . 

Trzeba jednak zaznaczvć, że korespondencja 
Komisji Rządowej z Komisją Wojewódzką 
w Płocku w sprawie założenia szkoły niedziel-
ne j rozpoczęła się już wcześniej, bo 23 lutego 
1820 r.14 . Wówczas Komisja Wojewódzka 
w Płocku, prosząc o przesłanie opisu urządze-
nia tych szkół, zgłosiła do Komisji Oświecenia 
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Publicznego projekt założenia takiej szkoły na 
terenie miasta. Ponadto Komisja Rządowa za-
lecała, aby w szkole niedzielnej na początku 
uczyć tylko czytania, pisania, rachunków, ry-
sunków technicznych i układania rejestrów. 
Komisja zobowiązała się nawet dostarczyć wzo-
ry do rysunków. Zarazem Komisja poleciła 
wybranie dozoru złożonego z prezydenta 
i dwóch członków municypalności oraz dwóch 
członków ze starszych Zgromadzeń Rzemieślni-
czych. Jednak w latach 1820—1822 do założe-
nia szkoły nie doszło. Korespondencja w tej 
sprawie została wznowiona dopiero w roku 1822. 

Chcąc zrealizować od początku dość szero-
kie plany, Komisja Wojewódzka zaczęła trosz-
czyć się o fundusze na szkołę niedzielną i pla-
nowała utworzyć trzy klasy. Postanowiła tak-
że, aby oprócz terminatorów dokształcić cze-
ladników nie umiejących czytać, pisać, racho-
wać, a także zorganizować podobną szkołę dla 
dziewcząt. Z powodu jednak braku środków 
na otwarcie szkoły niedzielnej Komisja Woje-
wódzka zwróciła się do Komisji Spraw Wew-
nętrznych dnia 14 kwietnia 1823 r. z prośbą 
o przyznanie jako dotacji pewnej, nieokreś-
lonej bliżej sumy. Do powyższej prośby Sta-
szic nie ustosunkował się pozytywnie. Odpo-
wiedział odmownie w tym samym dniu mo-
tywując, że miasto Płock wybrało już wszyst-
kie fundusze miejskie i jeszcze nawet musi 
zaciągnąć 30 000 zł pożyczki. Jak widzimy rea-
lizacja planów odwlekała się. Dopiero w roku 
1824 Komisja Oświecenia wyraziła zgodę i wy-
znaczyła etat dla Płocka w wysokości 400 zł 
pozwalający założyć szkołę niedzielną. Jedno-
cześnie zaznaczyła, że nauczyciel i lokal mogą 
być wspólne ze szkołą elementarną 1S. 

Szkoła Niedzielno-Rzemieślnicza w Płocku, 
początkowo o dwu klasach, mieściła się przy 
Szkole Wojewódzkiej Płockiej )0. Organizato-
rem jej był rektor Szkoły Wojewódzkiej Ka-
jetan Morykoni17 . Pierwszymi nauczycielami 
Szkoły Niedzielno-Rzemieślniczej w Płocku 
byli nauczyciele ze Szkoły Wojewódzkiej płat-
ni po 2 zł za godzinę lekcji ł 8 . Należeli do nich: 
profesor Józef Zborowski10 oraz nauczyciele 
Antoni Grobicki2n, Grzegorz Stawnicki2 1 i Ed-
ward Tumanowicz22 . Ze sprawozdania szkol-
nego z roku 1826^ 1827 drukowanego w «Spra-
wie przed publicznością»2n dowiadujemy się, 
że w późniejszym czasie oprócz profesora Zbo-
rowskiego uczył także rektor Szkoły Woje-
wódzkiej Kajetan Morykoni oraz Wincenty Jó-
zefowicz24 magister filozofii i Józef Czacz-
kowski2S. Aby odciążyć nauczycieli, dobrano 
do pomocy najzdolniejszych uczniów ze Szko-
ły Wojewódzkiej: Franciszka Walińskiego i 
Rafała Rybickiego. 

Od dnia 1 sierpnia 1827 roku Szkołę Nie-
dzielno-Rzemieślniczą w Płocku utrzymywał 
sam rektor Szkoły Wojewódzkiej. Obowiązki 
nauczycieli pełnili wówczas profesorowie Zbo-
rowski i Józefowicz, a w ostatnich miesiącach 
tego samego roku Teofil Zaremba2 6 i Czacz-
kowski z „godną publicznej pochwały" pomo-
cą uczniów pią te j klasy Szkoły Wojewódzkiej: 

32 

Wojciecha Lisowskiego, Marcina Przysieckie-
go, Józefa Koszewskiego i Stanisława Bąko-
wskiego 27. 

Z początkiem nowego roku szkolnego 1828/ 
29 przystąpiono do utworzenia czwartego od-
działu28. Wymagało to zatrudnienia przynaj-
mniej jeszcze jednego nauczyciela, ale zapew-
ne z braku funduszów wyznaczono jedynie do 
pomocy dodatkowych trzech uczniów z klasy 
piątej. Wówczas „ze szczerą gorliwością" udzie-
lali nauki następujący uczniowie Szkoły Wo-
jewódzkiej: z klasy szóstej Leopold Bartko-
wski, Narcyz Wilewski i Juliusz Johnę, a z 
klasy piątej — Tomasz Jaroszewski, Tomasz 
Ilnicki, Marceli Remiszewski. W dalszym cią-
gu uczył też rektor Szkoły Wojewódzkiej Ka-
jetan Morykoni wraz z nauczycielami Zarem-
bą i Czaczkowskim. W następnym roku szkol-
nym 1829/30 w Szkole Niedzielno-Rzemieśl-
niczej oprócz stałego składu, zamiast nauczy-
ciela Czaczkowskiego — pojawił się Kazimierz 
Okulicki 29. Natomiast pomagającymi byli ucz-
niowie Szkoły Wojewódzkiej z klasy szóstej: 
Juliusz Johnę, Narcyz Wilewski, Marcin Przy-
nacki i Jan Tarnowski, z klasy piątej — Jan 
Szubski, Sylwester Bober, a z klasy czwartej 
Marceli Goćkowski. 

Przypuszcza się, że rektor i kilku nauczy-
cieli świeckich Szkoły Wojewódzkiej, jak już 
wyżej zaznaczono, ucząc w Szkole Niedzielno-
Rzemieślniczej, prawdopodobnie według jakie-
goś klucza, dzielili na utrzymanie szkoły, a 
może także między siebie, przyznany szkole 
w r. 1824 etat w wysokości 400 zł. Nie wiemy 
czy owi nauczyciele poświęcali swój niedziei-
ny wypoczynek ze względów ideowo-społecz-
nych czy materialnych, żeby „dorobić" do 
pensji. Niemal wszyscy wymienieni nauczy-
ciele mieli studia wyższe uniwersyteckie. Nie-
którzy z nich pisali i czytali na posiedzeniach 
Towarzystwa Naukowego swe prace naukowe 
(Morykoni, Józefowicz) lub nawet je publiko-
wali. Dotąd zasadniczo uczyli młodzież już 
wyselekcjonowaną, mającą jakąś wiedzę, kul-
turę, ogładę. Na terenie Szkoły Niedzielno-
Rzemieślniczej zetknęli się z zupełnie innym 
elementem, często z analfabetami. 

Pierwszym znanym nam nauczycielem reli-
gii, tak ważnego przedmiotu w programie 
szkół rzemieślniczych, jak podaje wspomniane 
już sprawozdanie z roku 1829. był ksiądz An-
toni Baliński, prefekt Szkoły Wojewódzkiej30. 
Wcześniej prawdopodobnie nie odbywały się 
systematyczne lekcje religii. Ograniczano się 
do odmawiania pacierza przed i po zakończe-
niu za j ęć ł l . 

Nad pracą szkoły czuwał powołany na po-
lecenie Komisji Oświecenia dozór szkolny. 
W jego skład weszli: prezydent, dwóch człon-
ków municypalności oraz dwóch członków ze 
starszych Zgromadzeń Rzemieślniczych32. Do-
zorowi temu powierzone zostało zaprowadze-
nie kontroli uczęszczania terminatorów, usta-
nowienie potrzebnej liczby nauczycieli, a tak-
że ułożenie organizacji wewnętrznej według 



przedłożonego projektu. Zalecono także troskę 
0 wzrost i rozwój szkoły33. 

W dniu otwarcia szkoły w Płocku liczba za-
pisanych uczniów była stosunkowo duża i wy-
nosiła 132 34 W roku 1830 tylko nieco spadła 
1 wynosiła 127 uczniów3S. Dla porównania: 
w roku 1825 we wszystkich szkołach niedziel-
no-rzemieślniczych w Warszawie było tylko 
235 uczniów36, a w latach 1824 i 1825 w oś-
miu szkołach wymienionych w raporcie kształ-
ciło się 695 uczniów37. 

Do szkoły Niedzielno-Rzemieślniczej w Płoc-
ku przyjmowano chłopców powyżej dwunastu 
lat. Początkowo szkoła rzemieślnicza podzielo-
na była na dwa oddziały, choć już wtedy pla-
nowano utworzenie trzeciego33. Przewidywa-
no tam wprowadzenie takich przedmiotów, jak 
mechanika, technologia, religia z nauką mo-
ralności, układanie rejestrów itp 39. 

Utworzenie czwartego oddziału w szkole 
rzemieślniczej w Płocku na początku roku 
szkolnego 1828/29 wydłużyło czas nauczania. 
Jednak wcześniejsze opanowanie materiału da-
wało możliwość ukończenia szkoły w krótszym 
terminie. W aktach ogólnych gimnazjum męs-
kiego spotykamy następującą informację rek-
tora Morykoniego: „Witkowski Faustyn był 
w czwartym oddziale Szkoły Niedzielno-Rze-
mieślniczej, a posiada takie wyrobienie, że już 
w tej szkole niepotrzebnie się uczył" 40. Ucznio-
wi temu zezwolono na wcześniejsze ukończe-
nie szkoły41. 

Czas trwania roku szkolnego nie był bliżej 
przez przepisy dla szkół rzemieślniczo-nicdziel-
nych określony. Przypuszcza się, że czas 
nauki w Szkole rzemieślniczej w Płocku 
zbliżony był do okresu nauki w Szkole Woje-
wódzkiej . 

Program szkół rzemieślniczo-niedzielnych ze 
względu na małą ilość godzin lekcyjnych ty-
godniowo (4—6) musiał być odpowiednio 
uproszczony i zminimalizowany. Przedmioty 
wykładane miały ułatwiać i doskonalić wyko-
nywanie zawodu, np. rysunek i układanie re-
jestrów (rachunków i najprostszej księgowoś-
ci). Inne dziedziny wiedzy, jak historia, geo-
grafia, prawo krajowe łączone były z „czyta-
niem" i uwzględnione „o ile czas dozwoli", 
czyli traktowane raczej marginesowo. W spra-
wozdaniu szkoły z roku 1824 czytamy: „Nauki 
główne są: czytać, pisać, rachować i rysować. 
Uczniowie zaczynając i kończąc godziny szkol-
ne odmawiają pacierz i powtarzają artykuły 
wiary co zastępuje naukę religii. W czytaniu 
wykładane mają prawidła obyczajowe z przy-
daniem wiadomości, ile czas dozwoli z historii, 
geografii, technologii, i prawa krajowego"4 2 . 
W porównaniu z programem Szkoły Woje-
wódzkiej był to więc program ubogi. 

W Szkole Niedzielno-Rzemieślniczej w Płoc-
ku w klasie pierwszej w nauce czytania i ra-
chunku stosowano metodę lankastrowską, tzn. 
„wzajemnego uczenia się"43. Została ona 
wprowadzona w paru szkołach prowincjonal-
nych m.in. w Hrubieszowie, Lublinie, a potem 

w Płocku. Metoda ta, zarówno w Polsce jak 
i na całym świecie, budziła wówczas entu-
zjazm u zwolenników nauczania mas lu-
dowych 44. 

Co do podręczników wiemy, że w szkole 
rzemieślniczej w Płocku były używane nastę-
pujące książki do czytania: Nauka dla włościan 
0 zachowaniu zdrowia. W oddziale II miała być 
nauczana Historia Sicięta i Pielgrzym z Dobro-
mila45. Należy przypuszczać, że nie najlepiej 
przedstawiała się sprawa zaopatrzenia uczniów 
w książki, a także i w zeszyty czy materiały 
rysunkowe. Uczniowie bardzo często nie mogli 
sobie ich kupić, a starsi cechów, którzy zo-
bowiązali się tych pomocy dostarczać, zapew-
ne nie dopełniali obowiązku. Potrzebę uregu-
lowania t e j sprawy odczuwał i rektor szkoły 
płockiej, który twierdził, iż „więcej termina-
torów będzie mogło korzystać ze szkoły, jeżeli 
im się zakupi książki, zeszyty itp." 46. 

Szkoła Wojewódzka zgodnie z tradycją na 
zakończenie roku szkolnego organizowała eg-
zaminy publiczne47 , w których także uczest-
niczyli uczniowie szkół elementarnych, rze-
mieślniczych, szkół żeńskich i Szkoły Woje-
wódzkiej. 

W podobny sposób kończono naukę w szkole 
rzemieślniczej. W sprawozdaniu z roku szkol-
nego 1824/1825 czytamy: „Po wyegzaminowa-
niu każdego, którzy się czytać, pisać i racho-
wać okazali, a przy tym wiek już doroślejszy 
mają, wydano świadectwa, że mogą otrzymać 
stopień czeladniczy"4S. Jak widać szkoła ta 
zaczęła spełniać określoną rolę w awansie za-
wodowym, bowiem dopiero po otrzymaniu 
świadectwa uczeń mógł uzyskać dyplom cze-
ladnika. Wkrótce też odegrała ważną rolę w 
ożywieniu miejscowego rzemiosła. 

Rozwojowi przemysłu i handlu towarzyszyła szybka 
rozbudowa miasta. Dano z okresu zakładania szkoły 
szkoły rzemieślniczej w Płocku wskazują na słaby 
rozwój produkcji rzemieślniczej. W tym celu próbo-
wano sprowadzić rzemieślników z innych terenów 
Polski. W roku 1825 generał Florian Kobyliński, we-
teran wojen napoleońskich, odznaczony krzyżem Vir-
tuti Militari, inwalida cieszący się szacunkiem miesz-
kańców Płocka, który od września w roku 1816 pełnił 
obowiązki prezesa Komisji Wojewódzkiej, podpisał 
odezwę zachęcającą nawet cudzoziemskich rzemieśl-
ników do osiedlania się w województwie płockim, 
w Pułtusku i Ostrołęce49. Wspomniana odezwa wy-
wołała protest konsula pruskiego w Warszawie 
w kwietniu 1820 roku, a także za tę akcję Wielki 
Książe Konstanty w Warszawie udzielił Kobylińskiemu 
nagany. Podjęte próby ożywienia przemysłu w Płocku 
przez rozwój rzemiosła zakończyły się fiaskiem. Przy-
były w roku 1824 tkacz niemiecki Gotlieb Koenig, 
otrzymawszy od władz płockich zapomogę i plac na 
wybudowanie manufaktury, nie dotrzymał umowy 

1 nie rozwinął warsztatu. Nadto narobił tylko jeszcze 
długów i wyprzedał urządzenia50. 

Płocka Szkoła Niedzielno-Rzcmieślnicza prowadzona 
pod kierunkiem znanych pedagogów ze Szkoły Woje-
wódzkiej miała w zasadzie wszelkie dane, aby spros-
tać swoim zadaniom i dołączyć si.ę do walki o prze-
budowę rzemiosła. 

33 



W latach dwudziestych XIX wieku ludność Płocka 
zaczęła szybko wzrastać. Gdy w roku 1822 Płock li-
czył 6 334 mieszkańców, to w roku 1827/28 było już 
10 91351. Wraz ze wzrostem ludności zwiększała się 
również ilość rzemieśników w mieście. W roku 
1827/28 liczba rzemieślników w Płocku wynosiła 485, 
zaś przed założeniem szkoły w roku 1816/17 było ich 
tylko 2813!. Wnioskować można, że bodźcem tak szyb-
kiego wzrostu i rozwoju rzemiosła było właśnie zało-
żenie omawianej szkoły. 

Ponadto należy też przypisać tej szkole duże zasługi 
w krzewieniu podstawowego wykształcenia wśród 

ubogich warstw rzemieślniczych. W ten sposób zape-
wniono uczniom rzemieślniczym możliwość zdobycia 
koniecznej wiedzy ogólnej. Sądzić należy, że dawało 
to im także okazję do pewnego wyrobienia społecz-
nego i stwarzało warunki do podejmowania bardziej 
samodzielnych decyzji potrzebnych w zasadniczym 
przestawieniu się na nowe, wyższe formy produkcji. 
Wcześniejszy brak szkoły byl więc ewidentny i mimo 
trudności szkoła ta rozpoczęła pożyteczną, kilkuletnią 
działalność, a przede wszystkim dala początek tworze-
nia się publicznego, zawodowego szkolnictwa męskie-
go w Płocku. 
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